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ROK XXI.

60-LEOIE ZW IĄ ZK U  D R U K A R Z Y  
W  BIELSK U.

Dnia 19 b. m. Oddział Bielski naszego 
Związku święci uroczystym obchodem 
sześćdziesiątą rocznicę swego powstania. 
Na uroczysty ten obchód zjadą się do 
Bielska przedstawiciele licznych naszych 
drukarskich  organizacji lokalnych i władiz 
centralnych Związku, by jubilatowi w imie­
niu reprezentow anych przez siebie rzesz 
koleżeńskich i ciał organizacyjnych se rde­
cznie pogratulować.

Z okazji jubileuszu Oddział Bielsko 
wydał broszurę w estetyczną przybraną 
szatę, której autor, redak to r  niemieckiego 
działu „Typcgrafji"— c-rganu Okr. Śląskiego, 
kolega Henryk Fr. Homa, na sześćdziesię­
ciu paru stronach kreśli bogatą w wyda­
rzenia historję organizacji drukarzy w Biel­
sku Cieszyńskim, obejmującą okres od 
chwili jej pow stania  po koniec roku 1927.

O r g a n i z a c j a  d r u k a r s k a  w  B i e l s k u  p o ­
wstała  w r. 1868, jakkolwiek władze od­
mówiły początkowo legalizacji. W Biel­
sku była wówczas tylko jedna drukarnia  
Edwarda Klimka. Założycielem Związku 
był kolega Robert Hinke, k tóry  już w na­
stępnym roku reprezentow ał kolegów B iel­
skich na II Zjeździe Drukarzy w Wiedniu 
oraz na zebraniu konstytucyjnem „Związ­
ku Kraju koronnego Austr. Śląska” w Opa­
wie, którego był jednym z współtwórców 
Dn. 11 czerwca 1871 r. koledzy Bielscy 
przystąpili do centrali krajowej w Opawie, 
której byli członkami aż do chwili p rzyłą­
czenia Śląska Cieszyńskiego z Cieszynem, 
Bielskiem i Białą do Polski, t. j. przez lat 55.

Dnia 1 czerwca 1873 r. powstaje przy or­
ganizacji drukarzy w Bielsku kasa zapo­
mogowa dla inwalidów, wdów i sierot oraz 
kasa  pogrzebowa. Założycielami tej kasy 
byli koledzy: Frenzel Gustaw, Heiner Ernst 
i J e ra se k  Alojzy.

W latach 1884 — 85 przystąpił Związek 
Bielski do utworzenia biblijoteki. Człon­
ków liczył wówczas 12, ogólny majątek w y­
nosił 239.78 fl.

Na przełomie lat 1886 — 87 koledzy biel­
scy, zatrudnieni w drukarniach Klimka 
w Bielsku i Zamarskiego w Białej biorą 
udział w pierwszym Śląskim strejku, które ­
go rezulta tem  było zdobycie zapłaty za 
święta i podwyższenie cennika sztukowego 
W związku ze strejkiem Związek w Biel­
sku został przez władze zawieszony, lecz 
wkrótce ipotem zawieszenie zostało co­
fnięte.

Związek Bielski w ciągu całej dotychcza­
sowej swej działalności przejawiał niezwy­
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kłą żywotność i zawisze był pełen in i­
cjatywy.

Najbardziej leżały mu na sercu sprawy 
organizacyjne ogólnego znaczenia, jak spra • 
wy zapomogowe, cennikowe, wzajemności 
z imnemi związkami. Wjszyscy pamiętamy 
wystąpienia Oddziału Bielskiego w tych 
sprawach na  naszych Zjazdach, choć nie 
odrazu one odniosły sukces (dopiero na 
VII Zjeździe). Po raz  pierwszy w sprawie 
zapomóg dla podróżnych wystąpił Związek 
Bielski na Zjeździe w Opawie w r. 1875, 
zaś w trzy la ta  potem, w r. 1878, na takim 
zjeździe wystąpił z wnioskiem w sprawie 
zawarcia wzajemności ze Związkiem nie­
mieckim.

Dzięki inicjatywie i wytężonej pracy  O d ­
działu Bielskiego dochodzi ma Śląsku 
w r. 1923 do skutku jednolity front d ruka­
rzy w spraw ach cennikowych, jednoczący 
Związki Bielski, Cieszyński i dw a  niemiec­
kie Związki Górnego Śląska, ,pod nazwą 
„Wspólnota P racy” (nie mieszać z łami ■ 
strejkowską „Wspólnotą"). „Wspólnota 
i racy zawiera wkrótce z pryncypałami 
województwa Śląskiego normalny cennik, 
na wzór niemieckiego, i p rzeprow adza 
w następnych latach szereg akcji cenniko­
wych, które  płace (drukarskie podniosły do 
dość wysokiego w porównaniu z p o p rz e ­
dnim poziomu.

Oddziałowi Bielskiemu zawdzięczamy 
również utworzenie z początkiem r. 1927 
Okręgu Śląskiego, w skład którego wcho­
dzą Oddziały w Bielsku, Cieszynie i K a­
towicach.

W r. 1922 Związek Bielski zlikwidować 
ostatecznie swój stosunek do centrali 
w Opawie, k tó ra  pozostała po wojnie 
w granicach republiki Czechosłowackiej 
i z dn. 1 czerwca tegoż roku jako oddział 
przystąpił do naszej organizacji.

Obok żywej inicjatywy cechuje organi­
zację drukarzy  bielskich wysoko rozwinię­
te poczucie solidarności robotniczej, woj­
skowa wprost karność i dyscyplina, goto­
wość do ofiar n a  ołtarzu wspólnej sprawy 
robotniczej, gotowość do niesienia pomocy 
zarówno moralnej jak i materjalnej w alczą­
cym o byt robotnikom nietylko drukarskim, 
lecz i innych zawodów, wreszcie — kole- 
żeńskość i towarzyskość jej członków, d o ­
wodem czego liczne wycieczki, urządzane 
do miast sąsiednich przez drukarzy biel­
skich i podejmowane przez nich wycieczk,, 
przybywające ze Śląska i Małopolski.

Oddział Bielski nigdy nie zawiódł, gdy 
trzeba było uiszczać opodatkowanie strej- 
kowe, chętnie wspomagał strejkujących r o ­
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botników innych zawodów (przemysłu ju­
towego, drzewnego i in.)

Sześćdziesięcioletnia historja Oddziału 
Bielskiego zawiera same piękne karty. 
Ostatnie z nich były pisane już przy nas. 
Na kartach  tych spotykamy sporo nazwisk 
zasłużonych działaczy organizacyjnych, 
wśród nich, obok wymienionego już za ło ­
życiela Związku Roberta Hinke, takie n a ­
zwiska, jak: Heiner, Kauder, Riszka, Sta 
fiński, Wolf Karol i wiele innych, a w osta­
tnich latach nazwisko pełnego energji, ini­
cjatywy i chęci do pracy organizacyjnej, 
owoce której oglądamy, kol. Alojzego Syp- 
ty, którego VII Zjazd, odbyty w r. 1926, 
we Lwowie, w uznaniu jego osobistych za­
sług i zalet oraz w uznaniu dla Oddziału 
Bielskiego, powołał na członka Zarządu 
Głównego. Zarząd Główny ze swej s t ro ­
ny powierzył koledze Sypcie ważną misję 
doprowadzenia do przyłączenia n iem iec­
kich Związków na Śląsku do nowej Cen­
trali. Z misji tej kolega Sypta chlubnie się 
wywiązuje. Kolega Sypta jest też za ło­
życielem „Ogniska” drukarzy (na wzór 
lwowskiego i krakowskiego), do którego 
przystąpił też i Oddział Cieszyn.

Koledzy Bielscy mogą w  sześćdziesiątą 
rocznicę swej organizacji z dumą spojrzeć 
wstecz, na ten szmat drogi, przebyty  w nie­
strudzonym pochodzie ku ostatecznym c e ­
lom klasy robotniczej. I my, Zarząd Głów­
ny Związku Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. 
w Pol see również dumni jesteśmy, że taką 
wzorową organizację mamy wśród naszych 
Oddziałów, Gorącem pragnieniem naszem 
jest dźwignąć na poziom organizacyjny Od 
działu w Bielsku te wszystkie nasze p la ­
cówki, które, często znacznie liczniejsze, 
tak bardzo jeszcze Oddziałowi w Bielsku 
nie dorównują.

Oddziałowi w Bielsku w dniu jego św'ę- 
ta jubileuszowego życzymy z głębi w zru­
szonego serca dalszego rozkwitu i pomyśl­
nego rozwoju dla dobra  jego własnego, dla 
dobra wszystkich międzynarodowo zorga­
nizowanych drukarzy, dla dobra całej klasy 
robotniczej.

W. Szczucki .

ORGANIZACJA, ZARZĄD 
I CZŁONKOWIE.

Aczkolwiek n a  temat organizacji wiele 
napisano — nie zaszkodzi wcale przypom­
nieć członkom o istnieniu organizacji, 
a szczególnie tym członkom, którzy sądzą, 
że jedynym ich wystarczającym obow iąz­
kiem jest zapłacić wkładkę, a pozatem  nic 
więcej ich nie obchodzi do tego stopnia, że 
na zgromadzenia lub posiedzenia delega-
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tów nie przychodzą zupełnie; a już jak nie­
k tóry zaglądnie do Ogniska na  zgromadze­
nie, to tak tylko na chwilę: „bo ja już to 
wszystko wiem — nie ma nic nowego"!

A zatem: Organizacja jest to pewne
zbiorowisko ludzi, złączonych wspólnie dla 
osiągnięcia pewnego określonego celu lub 
też obrony przed  skądinąd grożącem n ie ­
bezpieczeństwem. Organizacje są różne, 
a więc: organizacja przemysłu dla obrony 
in teresów przemysłowców; naukowa o rga ­
nizacja pracy  dla wyciśnięcia z robotników 
jeszcze więcej soków żywotnych, niż do­
tychczas, na korzyść przemysłowców; na­
stępnie organizacja policji, wojska i kleru  
również dla obrony w pierwszej Jinji k a p i ­
talistów i przedsiębiorców, oraz znana nam 
organizacja właścicieli drukarń.

W przeciwieństwie do tychże organiza- 
cyj są robotnicze organizacje zawodowe 
i polityczne, których celem jest osiągnięcie 
jak największych korzyści dla swego zaw o­
du drogą bezpośrednich działań zawodo­
wych lub zapomocą zbiorowych działań po­
litycznych różnych zawodów (np. w celu 
zdobycia reform socjalnych: ubezpieczenie 
na starość, zaopatrzenie  wdów i sierot, 
zmniejszenie skali podatkowej i t. d.).

Każda organizacja jest organizacją w a l­
ki — bo codzienne nasze życie jest walką
0 byt. Taką organizacją jest i organizacja 
drukarzy, stojąca na gruncie walki klaso­
wej.

Jeżeli organizacja budowaną jest na sil­
nych fundamentach i już w założeniu swo- 
jem posiada  subtelne p ierw iastk i ideału 
w odnoszeniu się do spraw swoich człon­
ków wewnątrz  organizacji, a silną wolę
1 energię do przeprow adzania  spraw  zaw o­
dowych na zewnątrz  — wtedy istnienie 
i dalszy jej rozwój mają wszelkie widoki 
powodzenia na przyszłość.

Silny fundament każdej organizacji wo- 
góle, to są członkowie: karni, solidarni
i rozumnie pojmujący swój interes z tytułu 
należenia do organizacji. — W  jakim s to p ­
niu pojmują członkowie ogólne zadania i ce ­
le organizacji, w tak im  stopniu następuje 
tejże rozwój i w takimże samym stopniu 
zwiększają się zdobycze zawodowe i po li­
tyczne członków.

Organizacje poszczególne, w momentach 
walki o zdobycze socjalne i p raw a  politycz­
ne, łączą się politycznie; zaś w akcjach z a ­
wodowych, o podwyżkę zarobków, pom a­
gają sobie wspólnie.—-A wogóle wszystkie 
organizacje zawodowe, stojące na  gruncie 
klasowym, nie tylko powinny, ale już z n a ­
tury rzeczy  muszą zawsze iść razem  i po ­
magać sobie wzajemnie. Z tego wynika, że 
jedna organizacja powinna, no tabene, w 
miarę swoich sił i zasobów, pomagać innej 
w osiągnięciu celów, do k tó rych  zdąża. — 
Takie  prawo narzuca nam codzienna walka 
o byt — walka, prowadzona z niebyłe jakim 
przeciwnikiem. Dlatego mylne są tw ierdze­
nia tych członków, którzy mówią: „walka 
zawoddwa, lub sprawy organizacyjne, me 
mają nic wspólnego z polityką". — Całe ży­
cie społeczne jest wielką polityką i jest 
ona nieodłączną towarzyszką robotnika 
w dzisiejszych czasach w każdem poczy­
naniu łub dążeniu do jakiegoś celu.

Każda organizacja wybiera Zarząd do 
kierowania  sprawami organizacyjnemi. Od 
zdolności tychże ludzi zależy posuwanie

spraw organizacyjnych naprzód. A za tem
jakich ludzi wybierać należy do Zarządu?__
Odpowiedzieć na to dość trudno  z tego 
względu, że specjalnie w nasizym zawodzie, 
u drukarzy, to: „co głowa — to rozum". 
To się wprawdzie chwali, ale równocześ­
nie jest to  szkodliwe, bo każda  niemal s p ra ­
wa, p row adzona przez Zarząd, nie jest tak 
zrobiona, jak to sobie poszczególna „gło­
wa" obmyśli. — A zatem, do Zarządu wy­
bierać należy:

1) ludzi pracy, którzyby iz chęcią i dobrą 
wolą przyjęty  na siebie obowiązek sp e ł ­
niali;

2) ludzi rozumiejących cele organizacji 
i umiejących wyrazić swoje myśli w rzeczo­
wej dyskusji;

3) ludzi niezarozumiałych i grzecznych:
4) lludzi nie kąpanych w gorącej wodzie, 

t. j. umiejących na zimne dmuchać, oraz nie 
„pr.zenerwowionych".

Mając w ybrany Zarząd, nie należy są ­
dzić, że ludźmi tymi można orać, i  że poza 
nimi wiszyscy inni członkowie nie mają już 
nic do (zrobienia i mogą spać  spokojnie, jak 
u „Pana Boga za piecem", z tą  myślą: „oni 
tam to jakoś zrobią ! Takie  spychanie ca­
łej roboty na Zarząd, przyzwyczai kole­
gów już do tego, że jeśli się źle dzieje w or­
ganizacji, jeśli w k tó re j  iz oficyn d rukar­
skich są nieporządki organizacyjne: brak 
Męża Zaufania, n ieprzestrzeganie  cennika, 
złe obchodzenie się z kolegami ,i t. p., z c ze ­
go właśnie ten „bałagan organizacyjny" wy­
nika, to  w tedy  przy  lada  sposobności wbi­
jają koledzy w  Zarząd taką  szpilkę (czasem 
dla próżnej popularności, nieraz n ieste ty  
i dla odwrócenia od siebie grożących za ­
służonych zarzutów za popełnione p rzez  się 
grzeszki): „źle się dzieje — Zarząd winien", 
lub: „ryba cuchnie od głowy".

Je s t  to z gruntu fałszywe twierdzenie — 
albowiem ryba cuchnie od „wewnątrz", tak  
jak każdy inny twór, który się rozkłada. 
Identycznie jest iz organizacją: rozkład  idzie 
od wewnątrz, t. |j. od członków, a następnie  
p rze lew a  się p rzez  Zarząd, p rzez  tych  kil­
ku ludzi, k tórym  się przypisuje wiiny mie- 
popełnione. — Każdy Zarząd spełniłby co 
do joty nałożone nań  zadania i wizorowo 
prowadziłby sprawy organizacyjne, gdyby 
członkowie organizacji stosowali się do r e ­
gulaminu, statutu, umów cennikowych i cen­
nika, k tó re  to rzeczy zdobyli wielkiem; 
ofiarami. Sprosta też każdy  Zarząd napew- 
no swemu zadaniu, gdy zwołane zebranie 
sprawozdawcze będzie sposobnością li tyl­
ko do rzeczowej dyskusji i krytyki, a tam 
samem do dania Zarządowi wskazówek 
dla dalszej pracy, zamiast popisywania się 
przeprowadzaniem  zgóry postanowionej, 
bezpłodnej, a destrukcyjnie zawsze działa 
jącej opozycji, opartej tak  często tylko na 
nieznajomości całokształtu  danej sprawy, 
lub niestety jedynie z osobistych animozyj 
pochodzącej. Jeśli zatem źle się dzieje, to 
winni p rzedew szystkiem  (sami członkowie 

Oto malutki obrazek:
W  pewnej drukarni, w Krakowie znany 

jest „faktor", który, dając jakąś robotę do 
wykonania koledze, z góry sam określa 
% -ent do danej roboty, no — ale %-ent 
ten daleko odbiega od „przepisów cenni­
ka". — Orzeczenie „pana faktora" przyj­
muje kolega ten i ów do wiadomości, choć 
zastał sromotnie pokiwamy, sądząc mylnie,

że: „się na innej robocie odbije" — a tu w 
międzyczasie „lufa i koniec „miłych 
mrzonków o odkuciu się na  innej robocie.

Czy winien temu Zarząd? A  takich wy­
padków ijest więcej i różnego typu. W  ten 
sposób l i te rka  po  literce skreślana zostaje 
z cennika z trudem  wywalczonego przez ko­
legów; zarządy d rukarń  nie liczą się z c e n ­
nikiem i kolegami, ulegającymi „faktorom' , 
a sprawy organizacyjne na tern cierpią i z a ­
czyna się dziać źle. Jed n ak  to nie szkodzi 
wcale, że potem  „psioczy się" ,na Zarząd 
organizacji, prezesa, czy Komisję Mężów 
Zaufania, że temu lub owemu nie zapo­
biegł czyli poprostu: „ryba cuchnie od 
głowy". — Je s t  to nader dogodne wyjście: 
zrzucenie z siebie odpowiedzialności na  kil­
ku ludzi tz Zarządu.

To postępowanie  kolegów powoduje, ze 
naw et ci nieliczni koledzy, k tórzy p ro w a ­
dzą sprawy organizacyjne lub mogliby p ro ­
wadzić, odstręczają się od tej roboty, a z te ­
go wynika n iepow etow ana s tra ta  dla orga­
nizacji a przecie  każdy  kolega, jako czło­
nek organizacji, jest moralnie zobowiązany 
wszelkie mi swojemi siłami i wiedzą pom a­
gać Zarządowi w pracy, a już przynajmniej 
tejże nie utrudniać i nie rzucać „kłody pod 
nogi".

Do kardynalnych obowiązków członków 
należy:

1) przestrzeganie  umów cennikowych 
i cennika;

2) stosowanie się do regulaminów i s ta ­
tutów;

3) ścisłe wypełnianie wszelkich uchwał 
Zarządu i Walnych Zgromadzeń;

4) pojmowanie istnienia organizacji jako 
obrony przed  wyzyskiem i jako pomocy w 
niedoli;

5) szanowanie i bronienie członków Z a­
rządu oraz Mężów Zaufania, a przynajmniej 
nie czynienia im niesłusznych zarzutów.

Wypełnienie tych pięciu punktów przez 
członków bezwarunkowo zmniejszy w 
znacznym stopniu p racę  Zarządowi i spro­
wadzi n iewątpliwie normalne warunki i ko­
leżeńskie stosunki w organizacji.

(Ponieważ koledzy powojenni są jakie­
goś innego typu i jakoś dziwnie pojmują 
swój stosunek do organizacji — przeto ce­
lem ułatwienia im wejścia na „ tory orga­
nizacyjne” podaję następującą receptę :

1) bezw arunkow e uczęszczanie na zgro­
madzenia i posiedzenia Komisji Mężów 
Zaufania;

2) przyjmowanie m andatów M ężów Zau­
fania;

3) b ran ie  (żywszego udziału w życiu k o ­
le żeński em;

4) rzeczywiście koleżeńskie  pożycie w 
drukarniach i w organizacji i usunięcie „li- 
zuństwa" wobec zarządów drukarń;

5) usunięcie „wszechwładnej dumy” 
z tytułu czy to większych zarobków, czy to 
na canto „nadmądrości" (coś w rodzaju: 
„nie warto  z nimi gadać").

Jeśli ko ledzy wypełnią wszystko to, co 
na nich nak ład a  organizacja, tak  pod wzglę­
dem cennika ja Jk  i uchwał Zarządu, — to 
sprawy organizacyjne nie będą szw anko­
wać, wejdą n a  now e itory zdrowej i owoc­
nej pracy, nie będzie źle i „ryba nie będzie 
cuchnąć", ale zdrowo pływać będzie w 
ożywczym zdroju silnej organizacji.
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Bez organizac ji  is tn ien ie  życia z a w o d o ­
w eg o  jest [niemożliwe, —  a p o d s ta w ą  egzy­
stenc j i  iklasy robo tn icze j  je s t  silna i  zd ro w a  
organizac ja!

Szanujcie  i p i lnujcie  O rganizacji!
A  Harlender.

Kraików, I V ® . 1928 r.

O 8-IO GODZINNY DZIEŃ PRACY

Komisja C e n tra ln a  Zw. Zaw. w ra z  z kla- 
sow em i zw iązkam i zaw odow em i p row adź, 
ene rg icz n ą  w a lk ę  o u t rzy m an ie  w mocy 
u s ta w o d a w s tw a  robo tn iczego  a szczególnie 
8-io godzinnego dn ia  pracy.  Międizy innemi 
p rz e d s taw ic ie le  Kom. Centr .  odbyli k o n fe ­
r e n c ję  w Min. P ra c y  i O piek i Społecznej.  
Na konferenc ji  tej w porozum ien iu  z Gł. 
In sp e k to re m  iPracy i p rzeds taw ic ie lam i D e ­
p a r ta m e n tu  O chrony  iPracy om aw iano  ak  
cję m a jącą  zapew nić  p o sz an o w an ie  ośm io ­
godzinnego  dnia p rac y .

W  w yn iku  tej k o n fe ren c j i  Gł. In sp e k to ­
r a t  P racy ,  p. M. K lo t t  w dniu  3 lipca  w y ­
d a ł  n as tępu jący  okólnik:

OKÓLNIK Nr. 1,2/28.
Do Panów  Inspektorów  P racy wszystkich 

O kręgów i Obwodów.
Poszczególne organizacje zawodowe robot­

nicze, ostatn io  zaś C entralna Komisja Związ­
ków  Zawodowych zw róciła się do M inisterstw a 
ze skargą na n ieprzestrzęgan:e przez zak łady  
p racy  ustaw odaw stw a ochronnego w szczegól­
ności zaś usitawy o 8-godziminym dniu pracy. 
Przekroczenia te noszą charak ter niejednolity, 
w  zależności od gałęzi przem ysłu. N ajw iększą 
liczbę przekroczeń można zaobserwować w za­
kładach daleko położonych od w ielkich ośrod­
ków m iejskich i Enłj kom unikacyjnych. a w 
szczególności: 1) w tartakach , cegielniach i t. p. 
przedsiębiorstwach; 2) w zakładach państwo­
wych ze względu na specyficzny charak ter tego 
rodzaju  przedsiębiorstw  — gdzie kierownictwo 
zakładów, p rzedłużając czas pnący ze względu 
ma po trzeb y  państw ow e, nie zachow uje jednak  
w łaśc;wej diregi urzędowej dla uzyskania odno­
śnego zezwolenia, mimo, iż do tag;o zobowiąza­
ne są również i zakłady państwowe; 3) w in­
nych  zakładach, w których regulam in robotni­
czy jest tak  ułożony, że form alnie daje  pozory 
przestrzegania przez dany zakład  ustaw y o cza­
sie  pnący, w rzeczywistości jednak rcbotn 'cy  
pracu ją  znacznie dłużej niż zezwala ustawa; 
do tego rodzaju  możma zaliczyć regulam iny 
przew idujące przerwę obiadową półgodzinną, 
lub godzinną, podczas której robotnicy fak tycz­
nie nie m ają możność1 opuścić miejsca pracy 
i  faktycznie pracują, nip, regulam iny w przem y­
śle górniczym; 4) przekroczenie nie m ające cha­
ra k te ru  masowego, a dotyczące bądź pracy po­
szczególnych robotników, bądź też czasu pracy 
całych oddziałów, rów nież bez uzyskania odno­
śnego zezwolenia —  praktykowanie we w szyst­
k ich n :emal przedsiębiorstwach.

Zw racając uwagę Panów  Inspektorów  na po­
w yższe fakty, ponownie pr,zy(p amin,aim okólniki 
moje w tejże sprawie Nr. 8/24 z d. 24.1.24 r. 
i  Nr. 20/25 z d. 7.VIII.25 r. i polecam wzmoc­
nić nadzór nad  naileżytam stosowaniem ustaw o­
daw stw a ochronnego.

W  tym celu należy:
1) Odbywać perjodyczne konferencje z 

przedstawicieli,azni miejscowych zw:ązków zawo­
dowych, na których należy zebrać inform acje 
o zakładach, naruszających obowiązujące u sta ­
w odawstwo i przeprow adzić w  nich inspekcję, 
w ydając potrzebne nakazy i zarządzenia,

2) Należy stanowczo żądać, aby regulam iny 
fabryczne były umieszczane m etyłko w kantorze 
zak ładu , lecz i we w szystkich oddziałach, gdzie 
p racu je  w iększa liczba robotników , W  regula­
m inach powinny być w yraźnie zaznaczone: po­
czątek  pracy, p rzerw y w pracy i koniec pracy. 
W  razie stw ierdzenia naruszenia przępiisów 
o czasie p racy  należy, niezależnie od pocią­
gnięcia do odpow iedzialności adm inistracji za­
kładu, zgodnie z arit. 18 ustawy o czasie pracy, 
w ydać nakazy z rygorem  natychm iastow ego 
w ykonania i zwrócić uwagę zarów no adm ini­

stracji jak  i robotnikom  na konieczność prze­
strzegania regulaminu.

3) W  w ypadkach niewątpl-wago stw ierdze­
nia, że przekroczenia cz&su pracy odbyw ają się 
n a  sk u tek  w spó łdziałan ia  robotn ików , należy 
pociągnąć do odpow iedzialności również — nie­
zależnie od adnrnistraciji — i winnych świado­
mego naruszenia przepisów  ustaw y robotników.

4) P rzy  opinjowamin przez Pianów Inspek­
torów  podań zakładów  przem ysłowych w sp ra­
wie przedłużenia czaisu pracy, należy mieć za­
wsze na uw adze: a) stan  bezrobocia w danym 
ośrodku, b) jak długo będzie istn iała  koniecz­
ność przedłużenia pracy, c) jakiej liczby robot­
ników  dotyczy, d) jakich kategoryj dotyczy 
(kobiety, młodociani,, mężczyźni),, e) czy za­
k ład  nie w yczerpał już norm y 120 godzin iitip. 
Podania należy popierać w w ypadkach, o ile 
dotyczą pewniej liczby specjalistów, których n:e 
można znaleźć w P. U. P. P., bądź też o ile do­
tyczą krótkiego okresu czasu, gdyż wówczas 
nowo,zaangażowani robotnicy bezrobotni nie 
skorzystaliby  na takiej chwilowej pracy—o d ­
w rotnie zaś, mogliby stracić  nabyte upraw nie­
nia. N atom iast w w ypadkach występow ania 
zakładów  o przedłużenie czasu pracy na okres 
dłuższy i dla tej kategorji robotników, których 
posiada w swojej ew idencji P. U. P. P., nie n a ­
leży przychylnie opiniować. zw racając uwagę, 
iże w łaściw ą drogą jest pow iększenie liczby ro ­
botników.

5) Dla uniknięcia wszelkich nieporozum ień 
w w ypadku uzyskania przez zakład  zezwolenia 
M inisterstw a nla godziny dodatkow e, należy 
ogłoszenie powyższe podać do wiadomości ro ­
botników.

6) W  w ypadkach system atycznego p rzekra­
czani a obow iązującego ustaw odaw stw a  przez 
d,ąny zakład,, pomimo k a r adm inistracy jnych  
i sądow ych nafeży żądać w oskarżen iu  skazania  
kierownictw a zakładów  na karę  bezwzględnego 
aresztu, W  tych w ypadkach zalecałbym Panom 
Inspektorom  Okręgowym i tym Panom  Inspek­
torom  Obwodowym, na  terenie których znajd  i- 
ją  się siedziby sądów okręgowych, odbycie spe­
cjalnej narad y  z p, p, P rokuratoram i Sądów 
Okręgowych z prośbą o popieranie oskarżenia 
w tym kierunku, jak  również poinform ow ane
0 w yjątkow o uporczywych zjaw iskach lekcew a­
żenia ustaw odaw stw a ochronnego p. p. P reze­
sów Sądów Okręgowych.

7) Zwracam uwagę Panów  Inspektorów  r.a 
rozporządzenie M inistra Spraw  W ew nętrznych 
w  porozum ieniu z M inistrem  Piracy i Opieki 
Społecznej w sprawie w spółdziałania policji 
państwowej z 'inspekcją prlacy (Rozp, M. Spr. 
Wewn, w por oz. z Mini,str,. P racy  i O. S, z do. 
22.III 22 r, i z d, 2.VI 28 r.) celem w ykorzy­
stania pomocy organów policji szczególnie w za­
kresie przestrzegania zakazu pracy nocnej ko ­
biet i p racy m łodocianych, jak również cziasu 
pracy w fabrykach daleko położonych od Pnij 
komunikacyjnych,

8) W dalszym ciągu zalecam Panom  Inspek­
torom  prow adzenie ścisłej ewidencji spraw  są­
dow ych, wy,nikłych z o skarżen ia  inspekcji p ra ­
cy o raz  śledzenie  za  b iegiem  spraw  w po­
szczególnych instancjach  sądow ych. W  w ypad­
kach  jask raw ego  n a ru szen ia  ustaw odaw stw a 
bezw zględnie po lecam  w noszenie apelacji
1 osobiste1 popieranie oskarżenia.

9) W  stosunku do zakładów  państwowycili 
należy w razie stw ierdzenia naruszenia obuwią­
zujące, go ustaw odaw stw a w ykorzystać postano­
w ie n i  art. 27 rozporządzenia P rezydenta Rze­
czy,pospolitej o inspekcji pracy.

10) Zwracam również uwagę, że w w ypad­
kach gdy w zakładzie pnący jest stwierdzone 
system atyczne naruszanie ustaw odaw stw a och ­
ronnego i zak ład  pomimo wyroków sądowych 
nie stosu je  się do obowiązujących ustaw  i jeżęp 
ze strony robotników  zajdzie w ypadek odm o­
wy w ykonania czynności niezgodnych z p ra ­
wem,, dyrekcja  nie może uważać takiej odmowy 
za powód do rozw iązania umowy z winy robot- 
n 'ka.

P odając powyższe wskazówki Panom  O krę­
gowym i Obwodowym Inspektorom  P racy  do 
w ykonania, proszę Panów  Inspektorów  O krę­
gowych o nadesłanie spraw ozdania o obecnym 
stanie rzeczy na  terenie ich urzędow ania.

G łówny Inspektor P racy  
M. Klott.

P ow yższy  okóln ik  G łów nego  I n s p e k to ra  
P ra c y  n iew ą tp l iw ie  w dużym s topn iu  u ła ­
twi w a lk ę  z nadużyciam i n a  tle  n ieposza-

n o w a n ia  u s taw o w eg o  czasu p racy .  Z a d a ­
niem m ie jscow ych organizacyj winno być 
ow ocne  w y k o rz y s ta n ie  tych  w szys tk ich  
u p raw n ie ń  i w skazań ,  jak ie  w okóln iku  w y ­
m ienione zos ta ły .

Z w racam y  uwagę, że w okóln iku  G łó w ­
nego In sp e k to ra  P ra c y  obok  o d b y w an ia  
pe r jodycznych  konferency j z p rz e d s ta w  - 
cielami zw iązków  zaw odow ych, po łożono  
nac isk  n a  w y ra ź n e  i jasne w yszczegó ln ie­
nie czasu  p rac y  w re g u la m in a ch  fabrycz 
nych  i n a  bez p o śred n ie  p o u czan ie  przez  • 
inspekcję  p r a c y  za rów no  robo tn ików , jak ’ 

i adm inis tracji  o ich p ra w a c h  i obow iąz-  I 
kach.

Z MIĘDZ. SEKRETARJATU DRUK.
POSIEDZENIE RADY NACZ. M. S. DR. "J
W dniach 15 i 17 czerw ca do K olonji zwo- i 

łaae  zosta ło  posiedzen ie  Rady N aczelnej 
Międz, Sekr. D rukarzy  pod przew odnictw em  3 
kol. SicMurnipła. Na porządku  dziennvm  si an I 
organizacyjny w śród d ru k a rzy  Jugoslaw ji, B uł- 1 
garjii, Estomji, ulgi paszpo rtow e dla udających 
się w podróż, pomoc d la  kła owego ruchu  za- jj 
w odow ego we W łoszech, podanie  o przyjęcie i 
do S e k re ta ria tu  n iem ieckiej organizacji P erso - J 
ne.lu Pom ocniczego, spór pom iędzy R um unją i, 
i W ęgram i, o  ro z rach u n k i funduszy z w rą ż k o -  |  
wych, um ow a w sp raw ie  p racy  na  offsecie J 
w Szwajoarji, w ym iana m łodych kolegów , a ta -  ; 
ki na 8-mio godzinny dzień  pracy, s to su n ek  do 
zw iązku ipioligira Liczne go w Sow ietach, sy tuacja  jj 
w Norweigiji oraz rek lam acja  koL au striack ich  Jj 
co do opoda tkow an ia  na s tra jk  w E-tonjd. Po- j 
zatem. R ada m iała konferow ać z p rzedstaw i- 
cielami, cen tra lnych  zarządów  in tro liga to rów  i 
i litografów . K onferencja  ta  nie doszła  do / 
sku tku  z pow odu choroby sekr. M iędz. L itogr., .i 
tow . R erckm ana.

P ra c e  R ady rozpoczęły  się od reklam acji j 
kol. au strjack ich , W  Auistrji do Związku Diru- Jj 
k a rzy  należą  n iety lko  w ykw alifikow ani d ruka- ; 
rzie, leiCLZ rów nież pomoc, uczniow ie, roznosi- . 
ciele gazet i t. p.; ci o s ta tn i p łacą  drobne ', 
w kładki. Z pow odu o p oda tkow an ia  na stra jk  
w Estonji organizacja  kolegów  austriack ich  £ 
znalaz ła  się w trudneimi po łożeniu; o poda tko - U 
w anie w yznaczono jednakow e od w szystk ich—- \ 
od w ykw alifikow anych  i od uczniów  czy roz- j 
nosic ie li gazet; organizacja zm uszona z o s ta ła  a 
dop łacać  za n iew ykw alifikow anych. Kol. ] 
auistrjaccy proponują, by omówić, czy d u sz - u 
nem  jest obciążanie pom ocy jednakow em  opo- 
da tk o  wianiem z w ykw alifikow anem u

Po dyskusji u sta lono , że s ta tu i S ekr et ar ja - jj 
tu  u stanaw ia  jednakow e opodatkow an ia  dla 
w szystk ich  członków . S e k re ta r ja t zasadn iczo ' , 
obejm uje w ykw alifikow anych. Poszczególne o r - i, 
ganizacjie, m ające w sw ych szeregach  p e rso n e l, 
pom ocniczy, mogą go w liczbie członków  p o - ( 
daw ać  lub n ie; jeże li jest personel pom ocniczy ; 
podany, to , stosow nie do p ostanow ień  s ta tu tu ,! , 
i od n iego należą  się w k ładk i i cp o d a tikow a-.' 
n ia.

Kol. J o s t z re fe row ał s tan  organiiziacypny,i 
i cennikow y w śród d ru k a rzy  jugosłow iańskich. 1 
Zw iązek D rukarzy  przechodzi kryzys, o rgan i-fj 
zacyjmy z pow odu  różn ic  w poglądach  w śród jj 
poszczególnych oddziałów , co w yw ołuje zły(: 
w p ływ  na  przeb ieg  rokow ań  o now a um ow ę . 
W łaścic ie le  d ru k a rń  s taw iają  tu tru d n e  w a d i 
runki, zw łaszcza zaw zięcie a tak u ją  zw iązkow e ; 
p o śred n ic tw o  pracy. ],

K onferencja, om ów iw szy obszern ie  r e fe ra ty . 
u s ta liła  co następu je : Nie m ając zam iaru  w trą - t 
cać się w w ew nętrzne  spraw y jugosłow iańskie,;! 
K onferencja  po leca łagodzić spory, by ta rc .ą ll  
usunąć. Pośredn ic tw o  p racy  be,zwiarunkowoj[( 
należy u trzym ać, choćby za cenę udziału  czy^ 
kointroPu w łaścicieli.

W  Bułgarji ruch  zaw odow y w śród robo tn i- V 
ków .rozbity jes t na 3 grupy: narodow ą, klaso-,,, 
w ą i kom unistyczną. W śród d rukarzy  w d r u - / 
giej połow ie 1926 ro k u  zrob iona by ła  próba r 
zjednoczenia  organizacyjnego, jedynie komuni-Jit 
ści zostali na boku. P róba  ta  zaw iodła . W  ro -( > 
ku 1927 część d rukarzy  u tw orzy ła  o d ręb n y  
zw iązek i zgłosiła się do M. Sekr. Dr. P o n ie ­
w aż s ta tu t M S, Dr. p izew iduje. że z każdeigd-i 
krajiu może należeć do M. S. Dr. ty lko jedna
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organizacja, K onferencja  now ej organizacji nie 
może przyjąć; na tom iast nakazu,j-e kolegom, bu ł­
garsk im  zająć się zjednoczeniem  rozbitych o r ­
ganizacji.

W  spraw ie s tra jk u  w E stonji postanow iono  
zbadać  s tan  za ta rg u  n,ą m iejscu i w tym celu 
polecono  kol. Gr und,bacher o w i udać się do 
Estonji. O w izycie se k re ta rz a  w Estonęlj już p i. 
saliśmy.

■Sekretarz zaw iadam ia, żie złożył obszerny 
memorjiał do M iędzynarodow ego B iura Pracy, 
w skazujący na po trzeb ę  przyznania b e z p ła t­
nych paszportów  i wiz dla robotn ików , uda ją ­
cych się zag ran icę  w celu poszukiw ania  p racy.

S e k re ta rz  oznajm ia, że zw rócono się do 
M iędz Zawód, A m sterdam skiej, by sc e n tra li­
zow ała w sw y n, ręk u  pom oc d :a klasow ego 
ruchu zaw odow ego we W łoszech, o raz  pom oc 
dla ofiar i em igrantów  w łoskich.

W spraw ie  przyjęcia n iem ieckiej o rgan iza­
cji Pom ocy K onferencja  w yjaśnia, że narazie  
przyjąć jej do S e k re ła rja iu  nie m oże, gdyż 
Zjazd w roku  1924 postanow ił, żie odręibne o r­
ganizacje personelu  pom ocniczego d ru k a rsk ie ­
go nie mogą należeć do S ek re ta i jatu; jedynie 
organizacje personelu , na leżące  do krajow ych 
zw iązków  drukarsk ich , mogą być członkam i 
S ekre  ta r  jatu  z ty tu łu , iż należą do z jednoczo­
nej w S ek re ta rjac ie  cen trali. Spraw a t,ą będzie 
poruszona na najbliższym  Zjeździć,

"Nieporozumienia pom iędzy organizacjam i 
dirulkarskiemi Rulmunji i W ęgier w ynikły  z n a ­
stępu jących  pow odów . Po wojnie część W ę­
gier zo sta ła  p rzydzielona do Rumiunji. W Ru- 
muniji znalazło  się w ielu kolegów , k tó rzy  przez 
długie la ta  p łacili w k ładki do w ęgierskiej c e n ­
tra li i tam  nabyii praw a, M iędzy innem i 
w śród tak ich  kolegów  znajdują się inw alidzi, 
k tó rzy  p o b ie ra ją  zapom ogi od rum uńskiej o r ­
ganizacji, R um uńska organizacja  zw róciła  się 
do w ęgierskiej o dokonan ie  rozliczeń. N,a tern 
tle  pow stało  n ieporozum ienie, k tó re  obie o r­
ganizacje p rzekaza ły  K onferencji do ro z p a trz e ­
nia. K onferencja po lec iła  trzem  członkom  R a ­
dy N aczelnej kol, Nemieczkowi, Schlumjpfowi 
i SeitzoWji. sp raw ę zbadać i n ieporozum ienie  
rozstrzygnąć.

K ol, Schuirfptf p rzed łoży ł pow ody, k tó re  
sk łon iły  organizacje d rukarzy  i litografów  do 
zaw arcia  um ow y w sp raw ie  p racy  na offse­
tach,,, poczerni p rzed s taw ił w arunk i umowy, 
K onferencja  p rzy ję ła  ;e do w iadom ości.

W płynął do S ek re ta rja tu  w niosek, by p o ­
szczególne krajow e organizacje w ysy łały  jedna 
do drugiej m łodych ludz'-,. życzących k sz ta łc ić  
się zaw odow o; w ym iana tak a  przyczyni się do 
podn iesien ia  zaw odow ego w ykszta łcen ia  oraz 
dodatn io  wpłyń, e na rozw ój m iędzynarodo ­
wej s-olidarności. K onferencja  po pew nej dy­
skusji uznała , iż w n iosek  ten  należy  g run tow ­
nie zbadać; w tym  c e 'u  p rzekaza ła  go Kom. 
W yk. w B ernie,

"W sp raw ie  a tak ó w  na 8.m io godzinny 
dzień p racy  K onferencja  jednogłośnie uchw ali­
ła na.st ępu i ąicy p ro te s t ;

R ada N aczelna M iędz. Sekr. Druk. n,a p o ­
siedzeniu w dn iach  15 i 17 czerw ca 1928 roku  
w Kolonii, pow ołując się na  postanow ien ia  
Międz. Zjazdów w H am burgu i w Paryżu, 
stw ierdza z oburzeniem , że w czasie, gdy r a ­
cjonalizacja przem ysłu  zw iększa b rak  pracy,
>d żyw a ją się głosy, by zmienić K onw encję 
w aszyng tońską  o 8-mio godzinnym  dniu pracy.

.K o n feren c ja  w yraża ca łkow ite  uznanie 
>rze dr; taw ; c i el s t wu robo tn iczem u w Międz. 
>rgan. P racy  za energ iczną i sku teczną  obro- 
lę 8-mio godzinnego dn ia  roboczego. ziaatako- 
vamego p rzez  p rzed s taw ic ie li rządu angiel- 
k iego i m iędzynarodow ą reakcją ,

, K onferencja  w zywa połączone organ zia- 
;e o raz  pOizostałych robo tn ików  na całym  
w iecie  do jak najenergiczniejsizej w alki 
<r o b ro n ie  8-imr.o godzinnego dn ia  p racy  
w szystk ich  zdobyczy ro bo tn iczych”.

W  spraw ie s tosunku  do sow ieckiej poligra- 
.cznej organizacji. K onferencja  przypom ina 

stanow isku , jak ie  za ją ł Zjazd w H am burgu; 
'skazu je . iż sow iecki po ligraficzny zw iązek nie 
;st o rgan ’zmam zupełn  e niezależnym  od 
'p ływ ów  rządu — jes t przym usow ym  i d la te -
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gó nie może nalueżeć d o  M, Sekr. D rukarzy. 
P o łączone organizacje  nie mogą na w łasną  rę ­
kę prow adzić rokow ań, lecz pow inny  w szelkie 
propozycje  odsyłać do M. Sekr. D rukarzy .

K onferencja  zaję ła  się położeniem , w ytw o- 
rzonem  w Niorwegji przez w yrok  a rb itrażow y 
w spraw ie obniżki p łac. O koło 1.000 kolegów  
porzuciło  p racę, p ro testu jąc  przeciw  n ie s p ra ­
w iedliw em u postanow ien iu  Sądu A rb itra żo w e­
go", K onferencja  po leca poszczególnym  k ra jo ­
wym orgianizacjoim zw rócić uw agę n a  t,o, co 
się dzieje w N orw egji; zarazem  ostrzega, że 
może ta k  w ypaść, że S e k re ta r ia t zw róci się 
d,o członków1 by poparlj finansow o w a lk ę  ko ­
legów  noirwegekich.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI,
Z OKRĘGU KRAKOW SKIEGO.

Z ebranie członków .
Z I nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 

Zw iązku Zawód. D rukarzy  i pokr. zaw odów  
w Polsce, O krąg Kraików, odbytego w n iedz ie ­
lę  dn ia  6 m aja  192S ,n. o  godz. 1,l i te j  p rzed  poł. 
w lo k a lu  „O gniska'' z po rządk iem  dziennym : 
1) O dczytan ie  pro toko łu , 2) Spraw ozdanie  
z plenarnego- posiedzen ia  Zarządu Gł. w W ar­
szaw ie, 3) W nioski na VII Zjazd d ru k arzy  
w  Poznaniu , 4) W ybór p rzew odniczącego 
O kręgu i Stow arzyszenia,, 5) W ybory  4-ch d e ­
legatów  i 2ich  zastępców  na Zjazd w P o zn a­
niu, 6) W nioski j  in te rpe lac je .

Zgrom adzenie o tw orzy ł kol. Jab łońsk i, po ­
św ięcając w dłuższemu przem ów ieniu wqplom- 
n ien ie  pośm iertne zm arłem u p rzew odn iczące­
m u O kręgu ś. p . kol. K raw czukow i D ym itrow i. 
Prze m ów ienia w ysłuchali w szyscy koledzy 
stojąc,, uczciw szy w ten  sposób pam ięć Z m ar­
łego.

N astępnie  kol. p rzew odn iczący  .zawiadam ia, 
że w pogrzebie w zięli czynny u d z ia ł kol.: P a - 
t along i S trzódka  z  O kręgu Śląskiego oraz kol: 
M oszyński i W iśniew ski z O kręgu lw ow sk ie­
go. N adesłali te leg ram y  kondo lency jne  i listy  
żałobne: O ddział Przem yśl, Klub m aszynistów  
lw ow skich, Sekcja p e rso n e lu  pom ocniczego ze 
Lwowa, O krąg Łódź, O ddział B ielsko, Z arząd 
G łówny, O krąg W ilno, O ddział Kalisz, O ddział 
C zęstochow a, O ddział Łuck, Zw iązek lito g ra ­
fów w K rakow ie, K oledzy ta rnow scy . Zw iązek 
W łaścic ie li d rukarń  w K rakow ie i Dr. W yród, 
in s tru k to r przemi, w W ojew ództw ie kruk.

W  spraw ie iporzajdku dziennego uchw alono 
na  w n iosek  kol. M arszałka rozdzielić  go na 
dw ie części, z  k tó rych  trzy  p ierw sze punikta 
m ają być za ła tw ione  dziś, a trzy  końcow e o d ­
łożone do następnej wchnej n iedzieli. Kol, K o­
z łow ski iun. odczy ta ł pr ot o ku ł z osta tn iego  
nadzw . W alnego Zgrom adzenia, k tó ry  .przyjęło 
do w iadom ości.

Kol. Jab ło ń sk i zdał obszerne  sp raw ozdan ie  
z plenarnego ' posiedzen ia  Z arządu GŁ, poczem  
p rzystąp iono  do w niosków  na Zjazd w Plo- 
znaniu. K om isja w nioskow a w ybrana  przez 
Z arząd O kręgu sk ładająca  się z kolegów : W e­
sołow skiego J.., M arszałka Edw., K ruczkow ­
skiego J. : K ozłow skiego K. (jun,), o p raco w a­
ła w nioski oraz popraw ki do s ta tu tu  i reg u la ­
minu. Im ieniem  Komisji re fe ro w a ł kol. W eso ­
łow ski J , Nad w szystkicm i w nioskam i w yw ią­
z a ła  się obszerna dyskusja, szczególnie w s p ra ­
w ie zm iany § 52 regulam inu, "przeciw zm ianie 
k tó reg o  przem awiali, kol.: K ołtonow iez i W e­
so łow ski M., oraz w spraw ie zfcniany rozdzia­
łu funduszów, przeciw  k tó rem u przem aw iał 
rów nież koli. K ołtonow iez uw ażając to  aa d e ­
cen tra lizac ję . W  rezu ltac ie  w szystk ie w nioski 
Komisji Z grom adzenie przyjęto ; poczem  Z gro­
m adzenie p rzerw ano  o godzinie 2-giej poipoł.

D alszy ciąg Zgrom adzenia odbył się  w n ie ­
dzielę dn ia  20 m aja b r. o godz. 1 li te j  r r z e d - 
po ł. Z grom adzanie o tw orzy ł kol, Jab łońsk i. 
Kol. W esołow ski J , odczy ta ł w nioski n,a Z azd  
z innych O kręgów  i O ddziałów , zaznaczając 
rów nocześn ie  co do każdego stanow isko  K o­
misji i Zarządu. Z grom adzenie pio dyskusji za­
ak cep to w ało  stanow isko  Komisji Zarządu, 

P rzystąp iono  następn ie  do w yboru p rze ­
w odniczącego O kręgu i S tow arzyszen ia . Po

długiej dyskusji w ybrano przew odniczącym  
przez. akłam acię kol. Jab łońsk iego  F eliksa , 
zastępcą  przew odniczącego kol. M arszałka 
E dw arda, W  końcu przystąpioino do w yboru 
4ich  delega tów  ma Zjazd w P oznaniu  i 2-ch  za ­
stępców  tychże. Na delega tów  w ybrano k o le ­
gów: K ożucha Ja n a , k tó ry  rów nocześnie m a 
rep rezen to w ać  O krąg K ozłow skiego K. (jun.), 
K ruczkow skiego Józefa , M azow ieckiego WŁ, 
na  zastępców  kolegów : Zacha S tan. i W ołka 
W ład. Po odpow iedzi na szereg  in terpelac ji, 
zam knął przew odniczący  Zgrom adzenie o go­
dzinie 2 min. 30 poipoł.

*  5,’:
*

W szystkim  Zarządom  Okręgów, Oddziałów , 
Sekcji j Kolegom i innym S tow arzyszeń  om 
którzy^ w yrazili n,am w spółczucie z pow odu 
śm ierci n ieodżałow anego przew odniczącego 
O kręgu k rak . ś. pt K raw czuka D ym itra lub. 
bralf czynny udzia ł w pogrzebie, sk łada  s e r ­
deczne podziękow anie

Z arząd  Okręgu K rakowskiego.

Prot okuł
z nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 

Związku zaw ód, d rukarzy  i pokrew nych  zaw o ­
dów w Polsce, O krąg K raków , odbytego w p ią ­
te k  dn ia  29 cze rw ca  1928 r. o godzinie 1 li te j  
przedpoł. z porządk iem  dziennym : 1) O dczy ta­
nie p ro toku łu , 2) Spraw ozdan ie  z p lenarnego  
posiedzen ia  Z arządu Gł. i VIII Zjazdu w P o ­
znaniu, 3) W nioski Zarządu, 4)' W nioski i in te r­
pelac je , Kol. Jab ło ń sk i o tw iera  Z grom adzenie 
przy  szczupłym  kom plecie bo 50 członków  
liczącym  Kol. Biułwin s taw ia  w n iosek  o n ie- 
odczytywam ie p ro to k u łu  a w ybran ie  z łona 
Z grom adzenia Komisji do spraw dzen ia  p ro to ­
kułu . W niosek  kol, B ułw ina utóhwalomo i w y­
brano  do tej Komisji kolegów : Tiauhmama:
i K ukulskiego.

N astęp n ie  kol. K ożuch zdał sp raw ozdanie 
z p osiedzen ia  ple,nam,ego Zarządu Gł. i VIII 
Zjlazdu, a kol. W esołow ski J . odczy ta ł w ażniej­
sze punkty  zm iany s ta tu tu  i regulamfcinu uchw a­
lone na Zjeździe. Najw ażniejszenri uchw ałam i 
Z jazdu są: podw yższenie zapom óg bezlkomdy- 
cyjinym z dniem  1 lipca b. r. oraz zm iany §§ 
99 lit. b) i c) i 106 lit. b), k tó re  są  pogorsze­
niami w arunków  bezkondycyjinym. Kol. j a b ło ń ­
ski przychodzi z w nioskiem  Zarządu, aby w y­
żej wymię n o n e  parag rafy  u trzym ać przy Stow , 
lokalnem  w dotychczasow  em brzm ieniu, co 
Zgrom adzenie jednogłośn ie  uchw aliło . Kol. 
Bułw in staw ia  w niosek, aby  sp raw ozdan ie  
p rzyjąć do w iadom ości i w yrazić delegatom  
podziękow anie, co Zgrom adzenie uchw aliło,

W  dalczym ciągu nastąp iły  w nioski Z arzą­
du: 1) W m iejsce rezygnującego koć. Ja b ło ń ­
skiego w ybrano do K om itetu  B udow y Domu 
kol. Gizę, n a zastęp cę  kol. F riedm ana. 2) 
Koć. Jab ło ń sk i p rzed s taw ił pis t  o  R ady Z w iąz­
ków zaw ód, w spira.wie udzie len ia  pożyczki na 
zalkiupno Domu R obotniczego pirzy ul. D una­
jew skiego 5. Po obszernej j, w yczerpującej dy ­
skusji uchw alono 34-ma głosam i przeciw  9-cłu 
w niosek  kol. M arsza łka  o udzielen ie  10.000 zł. 
pożyczki. Kol. E lgiet zastrzeg ł, że w nosi w te j 
spraw ie p ro te s t do W arszaw y. Na tern Zgro­
m adzenie zakończono o godzinie 2-giei popioł.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
Z Sekcji Uczniów.

Posiedzen ie  Zarząd.u Sekcji Uczni odbędzie  
się dnia 1 w rześn ia  o godz 7 w ieczór w lo k a ­
lu Zw iązku p rzy  ul. M iodow ej nr. 6.

Z  KIELC.
W  spraw ie za ta rgu  w K ielcach o trzym uje­

my garść szczegółów . Z atarg  w ybuchł w d ru ­
karn i p. Sit. Św ięcickiego, k tó ra  od pew nego 
czasu by ła  nieoennikow ą. W  d ru k arn i p. J  
Ł ęskiego żadnego za ta rgu  nie było, Z atarg  po ­
w sta ł z następu jących  pow odów .

W ydaw nictw o „Qpinjia" dąży do obniżenia 
z ąp ła ty  za p racę , M iejscow ’ sk ładacze  odm ó­
w iły zgody na w arunki „Ofpiimji”. P rzesz ła  ona 
z d ru k a rn i cennikow ej do n iecennikow ej, 

O strzegam y p rzed  przyjm ow aniem  p racy  w- 
d ru k arn i St. Św ięcicki.
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